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CHRZANOW 
24 stycznia 1945 r. 


CIECHANÓW 
17 stycznia 1945 r. 


CIESZYN 
3 maja 1945r. 


CZĘSTOCHOWA | 
16—17 stycznia 1945 r. 
i 


DĄBROWA GÓRNICZA 
27 stycznia 1945 r. 


DZIAŁDOWO 

18 stycznia 1945 r. 
Defilada w wyzwolonym Lublinie — lipiec 1944 r. ELBLĄG 

10 lutego 1945 r. 


20 lipca 1944 roku wojska radzieckie przekroczyły rzekę 
Bug. Razem z nimi wkraczały na ziemię ojczystą oddziały GDAŃSK 
1 Armii Wojska Polskiego. Pobliskie miejscowości były już 30 marca 1945 r 
wolne w dniu 20 lipca, ale wojna trwała dalej. Nasze wsie 7 
i miasta wyzwalano w różnym czasie w miarę posuwania się GDYNIA 


wojsk polskich i radzieckich na zachód. 26 1935 
Niżej podajemy daty wyzwolenia niektórych miejscowości. MNG r. 
Przeczytajcie. Popatrzcie, jak szła wolność przez nasz kraj. GIŻYCKO 


ALEKSANDRÓW KUJ. 
22 stycznia 1945 r. 


AUGUSTÓW 
24 października 1944 r. 


BARTOSZYCE 
4 lutego 1945 r. 


BEŁCHATÓW 
19 stycznia 1945 r. 


BĘDZIN 
27 stycznia 1945 r. 


BIAŁA PODLASKA 
26 lipca 1944 r. 


BIAŁOGARD 
3 marca 1945 r. 


BIAŁYSTOK 
27 lipca 1944 r. 


BIELSKO-BIAŁA 
12 lutego 1945 r. 


BIŁGORAJ 
24 lipca 1944 r. 


BOCHNIA 


20 stycznia 1945 r. 


BOLESŁAWIEC 
12 lutego 1945 r. 


BRANIEWO 
20 marca 1945 r. 


BRODNICA 


22 stycznia 1945 r. 


BUSKO ZDRÓJ 


13 stycznia 1945 r. 


BYDGOSZCZ 


23 stycznia 1945 r. 


CHEŁM 
22 lipca 1944 r. 


CHOJNICE 
14 lutego 1945 r. 


26 stycznia 1945 r. 
GLIWICE ; 
24 stycznia 1945 r. | 
GNIEZNO 

21-22 stycznia 1945 r. 
GRUDZIĄDZ 

6 marca 1945 r. | 
ΗΕΙ. | 
9—10 maja 1945 r. "a 


INOWROCŁAW 
21 stycznia 1945 r. 


JAROCIN 
24 stycznia 1945 r. 


JASŁO 
16 stycznia 1945 r. 


JELENIA GÓRA 
9 maja 1945 r. 


NASZA OKŁADKA: 22 Lipca zakwita bielą i czerwienią — fot. kolor. K. Adamowski 


ZYCZENIA 


By dzien kazdy, 

co sie rodzi jak piskle, 
frunął do słońca i Śpiewał... 
By sad każdy 

rodził zdrowe owoce, 

a burze omijały drzewa... 


Tego życzymy rodzinnym wsiom... 


By dom każdy, 

co wyrasta ku niebu, 

świecił źrenicami okien, 

by gołębie 

zasypiały spokojnie 

w załomach: wież pod obłokiem... 


Tego życzymy rodzinnym miastg 


By dzień każdy 
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Ponad wysokimi kominami cemen- 
towni białe dymy, trudno je odróżnić 
od jasnych obłoków płynących nad 
dachami Chełma. Wielkie cementow- 
nie „Chełm I” i „Chełm II” produ- 
kują tysiące ton cementu. Z tego ce- 
mentu powstają fundamenty nowych 
domów i budowli przemysłowych w 
całym kraju. Ale znacznie wcześniej, 
dokładnie przed 30 laty, kiedy Chełm 
został oswobodzony i nie było tu jesz- 
cze cementowni, w tym mieście wy- 
rastały fundamenty Polski Ludowej. 
Tutaj bowiem utworzony został Pol- 
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego, 
pierwszy rząd odradzającej się Polski. 
W dniu 22 lipca 1944 roku ogłoszono 
w Chełmie Manifest PKWN, który za- 
powiadał dalszą walkę o wyzwolenie 
ziem polskich i budowę Polski Ludo- 
wej. Dokument ten był mocnym fun- 
damentem naszej Ojczyzny. 

Był 22 lipca 1944 roku. Przeżywał 
wówczas Chełm wielkie chwile, które 
przeszły do historii całego narodu. 
Wspomnienia tych dni przetrwały do 
dzisiaj. A oto, co piszą o tych wyda- _ 
rzeniach dzieci z Chełma, które razem 
z innymi wzięły udział w naszym kon- 
kursie „Dzieci Lubelszczyzny — dzie- 
ciom całego kraju”. 
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Dnia 9 kwietnia 1974 r. udaliśmy się ra- 
zem z panią kierowniczką świetlicy do 
drukarni w Chełmie przy ul. Lubelskiej 56. 
Tam spotkaliśmy się z panem Jackiem Za- 
jączkowskim, który w r. 1944 drukował 
„Manifest PKWN” i teraz też pracuje 
w tej drukarni. Przed wejściem do bu- 
dynku spotkaliśmy p. Zajączkowskiego, 
który oprowadził nas po drukarni. Opo- 
wiedział nam też historię powstania Ma- 
nifestu PKWN. 

Dnia 21 lipca 1944 rano przyjechali do 
drukarni żołnierze Kościuszkowcy i przy- 
wieźli odezwę Polskiego Komitetu Wyzwo- 
lenia Narodowego do wydrukowania. Pan 
Zajączkowski był bardzo przejęty, gdy 
składał z czcionek słowa odezwy. „Mani- 
fest do Narodu Polskiego”, „Polacy w kra- 
ju i na emigracji!”, „Polacy w niewoli nie- 
mieckiej!”. Takie były pierwsze zdania. Po- 
tem przystąpiliśmy do drukowania „Ma- 
nifestu” — powiedział p. Zajączkowski. — 
Praca była bardzo ciężka, nie było elek- 
tryczności, brakowało papieru. Maszynę 
drukarską poruszaliśmy ręcznie przez krę- 
cenie korbą. 

Dnia 22 lipca 1944 r. wieczorem rozle- 
piono na murach całego miasta „Manifest“, 
a następnego dnia, 23 lipca 1944, został 
_ ogłoszony na wiecu ludności chełmskiej. 
Historie ogłoszenia Manifestu upamięt- 
niają w naszym mieście obiekty noszące 
imię PKWN. Gmach, w którym była sie- 
 dziba rządu, nosi imię PKWN. Obecnie 
mieszczą się w nim wszystkie urzędy po- 
wiatowe i miejskie. 
mie PKWN nosi Plac przed budyn- 
J kiem, a także nowy stadion sportowy 
i i Szkoła nr 4 oddana do użytku w rocznicę 
obchodów 20-lecia PRL. 
i 5 Uczniowie 
: Zbiorczej Szkoły Gminnej 
5 w Chelmie 


f. 
| 


μα 
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z p. Jackiem Zajączkowskim 


Dzieci podczas spotkania 


W Chełmie mamy duże muzeum regio- 
nalne, w którym jest specjalna sala po- 
święcona tworzeniu się władzy ludowej. 
Na honorowym miejscu w salce wisi 
egzemplarz „Manifestu PKWN”. Pod ścia- 
nami w gablotach leżą dokumenty z tam- 
tych czasów. Jest tam „Wezwanie do Na- 
uczycielstwa Polskiego” podpisane przez 
kierownika Resortu Oświaty PKWN, 
dr. Stanisława Skrzeszewskiego, wydane 
w Lublinie 1 sierpnia 1944 roku, i pro- 
tokół z zebrania, na którym prezydentem 
Chełma wybrany został Stanisław Gutt. 
Odbyło się ono 30 lipca 1944 r. Brał w nim 
udział przedstawiciel PKWN Andrzej Wi- 
tos. W centrum miasta został wzniesiony 
pomnik Braterstwa Broni. Przedstawia on 
postać dwóch żołnierzy na wysokiej ko- 
lumnie. Postacie żołnierzy wykonane są 
z metalu. Projekt pomnika jest dziełem 
Henryka Jędrzejewskiego. Napis na po- 
mniku jest w języku polskim i rosyjskim, 
głosi on wieczną chwałę bohaterom pol- 
skim i radzieckim poległym w walce o wol- 
ność. 

Na południe od miasta jest las, w któ- 
rym Niemcy zamordowali wielu polskich 
patriotów. Stoi tam pamiątkowy obelisk. 
Dla upamiętnienia śmierci 40 Polaków, 
których Niemcy rozstrzelali 10.III.1944 ro- 
ku na Targowicy, została wymurowana 
tablica. Następnym miejscem pamięci jest 
teren Międzynarodowego Obozu Jeniec- 
kiego przy ul, Okszowskiej. Zginęło tam 
w latach 1941—44 około 200 tys. jeńców 
wojennych: polskich, radzieckich, jugosto- 
wiańskich, francuskich i włoskich. 

Mieszkańcy Chełma kochają swoje miasto 
pelne pamiątek. Teraz, w roku XXX-lecia 
PRL, wszyscy ofiarnie pracują nad jego 
porządkowaniem, żeby był ladny i czysty. 


Ewa Wójcik 
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Trzy 
piosenki 


Jest Swieto Lipcowe, 
jest słońce i lato, 

a my siedzimy przed domem 
z dziadkiem i z tatą. 


Dziadek ma starą harmonię, 
piosenkę na niej gra, 

taką piosenkę, co z wojskiem 
do naszej Polski szła: 


„Szumi dokoła las, 
czy to jawa, czy sen, 
co ci przypomina, 

co ci przypomina 
widok znajomy ten? 
Żółty, wiślany piach, 
wioski słomiany dach... 
Płynie, płynie Oka 
jak Wisła szeroka, 

jak Wisła głęboka...” 


A tata śpiewa na inną nutę, 
tata budował Nową Hutę: 


„O Nowej to Hucie piosenka, 
ο Nowej to Hucie są słowa, 
a taka jest prosta i piękna, 
i nowa, jak Huta jest Nowa”. 


Dziadek i tata patrzą na nas, 
bo teraz nasza pora, ; 
więc im śpiewamy naszą pios 
piosenkę o kolorach: 


„Czarne przegrywa — kolor wyg 
kolory gramy dziś, | 
jabłka z jabłonek, 
skrzydła biedronek, 
każdy zielony liść. 
obłok nad głową, 
różę różową, 
w malwy wysoki kwiat, 
w srebro wieczorów, 
w tysiąc kolorów, 
w jasny, wesoły świat. 
I jeszcze w te zboża 
znad Wisły i Odry, 
i w słońce, co mówi nam: 
— Dzień dobry! 

Dzień dobry! 

Dzień , dobry! 


Wanda Chot 


4 S4 9 4 8 


Rys. M. Majewski 


Są tacy, co zawsze dmuchają na Zimne 
i nigdy się z deszczu nie pchają pod rynnę, 
i nigdy nie chodzą nie znaną im trasą, 

i zawsze trzymają nad głową parasol. 


My nie tak, my pod wiatr — 
taki fason, 

my nie z tych, co to chcą 

mieć parasol. 

My nie z tych, co chcą iść 
łatwą dróżką, 

my nie z tych, co przez świat 
suchą nóżką. 

Dla nas kamień nie przeszkoda, 
dla nas ogień, dla nas woda, 
choćby grad po głowie walił, 
my będziemy wędrowali 

z mokrą głową, 

naszą ścieżką jak marzenia kolorową. 


A w naszych marzeniach jest słońce 
dzielimy się z ludźmi uśmiechem i k 
i prawda jest prawdą, a serce jest 4 
I właśnie dlatego śpiewamy w piose 


My nie z tych, co to chcą 
mieć parasol, 

my nie z tych, co przez świat 
łatwą trasą. 

Tylko z tych, co chcą iść 
trudną drogą, 

tylko z tych, co to świat, * 
zmienić mogą. 
Dla nas kamień nie przeSZkOJA 
dla nas ogień, dla nas woda, 
choćby grąd po głowie walił, 
my będziemy wędrowali | 

2 mokrą głową, z 
naszą ścieżką jak marzenia kolorową, >. RE 


> 


sgl ση Chórymska , . Rechowicz 


WIEŻA TRZECH PŁASZCZY. 


(Legenda lubelska) 


Dawne to były czasy, pradawne, bo 
zdarzyło się to, jeszcze zanim król Ka- 
zimierz Wielki kazał Lublin otoczyć 
murem obronnym i wznieść tam za- 
mek, 
~ Otóż, jak niesie wieść, zanim ten 
królewski zamek zbudowano, przed- 
tem jeszcze nie kto inny, ale książę 
Bolko, zwany Krzywoustym, postano- 
wił tam postawić wieżę wysoką i moc- 
ną, aby ostała się napaściom wroga 
i aby z jej wierzchołka można było 
ogarniać wzrokiem ziemie leżące do- 
okoła. Tak to sobie Bolko Krzywousty 
-zamierzyt i kazał wieżę wznosić co 
najzdolniejszym budowniczym. 

Budowali ją więc z wielkich głazów, 
które na samym jej dole stanowiły 
podstawę, a dalej wzwyż kładli cio- 
sane kamienie, tak że wieża miała 
mury grube i mocne. Budowali ją 
szybko, bo takie było Bolkowe roz- 
kazanie, aby jak najprędzej została 
wzniesiona. A kiedy już wreszcie sta- 
ła wysoka i potężna, kazał Bolko ogło- 
sić, że temu odda wieżę w posiadanie, 
kto podejmie się nad piękną i żyzną 
ziemią lubelską czuwać. 

Ledwie więc pachołkowie tę wieść 
obwołali, zjawił się przed księciem ry- 
cerz o wspaniałej postaci i wyraził 
gotowość podjęcia się tej opieki. Sło- 
wo rycerskie na to dawał, że pilnie 
i sprawiedliwie będzie spełniać swoją 
powinność. A potem, okryty pięknym, 
fałdzistym płaszczem z zielonego suk- 
na, podarowanym mu przez księcia, 
wszedł na wieżę, aby ogarnąć spojrze- 
niem podległe mu ziemie. 

Ledwie jednak ukazał się na jej 
wierzchołku, wiatr się zerwał, załopo- 
tał zielonym płaszczem i huk się roz- 
legł, jakby gromy biły. Wieża się wte- 
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dy zachwiała jak wątła drzewina 
iw jednej chwili runęła. Kamienie, 
choć przecież były mocno spojone, roz- 
sypały się jak garść żwiru, a rycerz 
zniknął nie wiadomo gdzie, jakby się 
w powietrzu rozpłynął. Tak więc 
wszyscy pojęli, że był to człowiek nie- 
godny zaufania księcia i że nie dałby 
tej ziemi ani opieki, ani obrony. 

Zmartwił się książę Bolko, Krzywo- 
ustym zwany, ale że nie lubił od swo- 
ich zamierzeń odstępować, po raz dru- 
gi kazał wieżę wznosić. Na nowo więc 
ludzie zaczęli się przy jej budowie 
krzątać, a spiesznie, aby książę nie 
czekał długo na wykonanie swojego 
rozkazu. I wkrótce wieża znów stanęła 
piękna i mocna. 

I tym razem znowu ogłoszone zo- 
stało, że dzielny i szlachetny woj mo- 
że się ubiegać o objęcie w posiadanie 
wieży, a także i opieki nad lubelską 
ziemią. 

Zjawił się więc wkrótce drugi ry- 
cerz, Był nie mniej wspaniały od tam- 
tego pierwszego, a otrzymany od księ- 
cia czerwony płaszcz pięknie zdobił 
jego wyniosłą postać, Cóż jednak 
z tego, kiedy ledwie wszedł na wieżę 
i stanął na jej wierzchołku, wiatr za- 
raz zerwał się potężny, czerwonym 
płaszczem zaczął szarpać, a gromy 
znów się rozległy. Wieża zachwiała się 
itym razem także runęła w gruzach. 
Zaś rycerz zniknął nie wiadomo jak. 

Pokręcił głową książę Bolko i po 
raz trzeci kazał wieżę wznosić. Budo- 
wali ją więc po raz trzeci budowni- 
czowie nie żałując wysiłku, aż wresz- 
cie po raz trzeci stanęła w tym samym 
miejscu. I po raz trzeci książę wezwał 
do stawienia się tego spośród rycerzy, 
który okazałby się godnym pozostania 
na wieży i objęcia opieki nad ziemią. 

Mimo jednak, że dwukrotnie we- 
zwanie było ogłoszone, nikt się nie 
zjawiał, aż dopiero po trzecim woła- 
niu stanął przed Bolkiem rycerz niko- 
mu nie znany. Smukły był jak topola 
i postać miał młodzieńczą. Twarzy 


jego nie było widać, gdyż hełm ją za- 
słaniał, ale głos miał młody i pięknie 
brzmiący, gdy księciu przyrzekał, że 
ziemi tej nie opuści i postara się być 
jej godnym opiekunem. Że zaś już 
książę podarował swoje dwa płaszcze 
tamtym rycerzom, a trzeciego równie 
pięknego nie miał, więc zarzucił mło- 
dzieńcowi na ramiona szarą opończę, 
którą podczas podróży zwykł się okry- 
wać. I tak tą opończą okryty wszedł 
ów rycerz na wieżę. Zaś opodal czekał 
tłum ludzi niepewnych, co się też dalej 
stanie. 

Jakoż wiatr się zerwał i tym razem 
i gromy się także odezwały, tyle że 
wieża nie zachwiała się, Trwała moc- 
na, wyniosła, a na jej wierzchołku 
stał rycerz nieznany. Stał tak przez 
chwilę, aż wreszcie, gdy wiatr zało- 
potał jego szarym płaszczem, on ręce 
rozłożył jak ptak do lotu, odbił się sto- 
pami od kamiennych murów i uniósł 
się w powietrze. Okrzyk zdumienia 
wyrwał się ze wszystkich piersi. A on. 
zakołował w tym locie nad wieżą 
i wtedy wszyscy obecni dostrzegli, że 
jak orzeł unosi się w powietrzu. 

Więc już teraz nawet nikt nie krzy- 
knął, bo tak to dziwne było niezmier- 
nie, i tylko w milczeniu patrzyli ludzie 
z okolicy i książęca drużyna, i sam 
książę — co dalej dziać się będzie, 
Tymczasem srebrnoszary ptak trzy- 
krotnie zakreślił swym lotem koło nad 
wieżą, aż wreszcie przysiadł na jej 
wierzchołku. Zdumienie wtedy ogro- 
mne zapanowało, a książę Bolko, zwa- 
ny Krzywoustym, tyle tylko rzekł — 
że widać tak ma być i niechaj tak już 
po wieki wieków zostanie, 

Zaś wieża, nazwana Wieżą Trzech. 
Płaszczy, trwała potem przez długie 
wieki i opierała się najazdom Jadźwin- 
gów i Tatarów, aż wreszcie czas ją 
skruszył i tylko pozostała po niej ta 
stara, prastara legenda. 


Maria Krüger 
Rys. W. Majchrzak 
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W dwa dni po ogłoszeniu Manifestu, czyli 
24 lipca 1944 roku, wojska polskie i radzie- 
ckie wkraczają do Lublina. Po latach nie- 
woli i udręki — wolność, na ulicach polscy 
żołnierze z orzełkami na czapkach. Na do- 
mach, jak kwiaty w ogrodach, zakwitły flagi 
biało-czerwone. Ulice Lublina, największe- 
go miasta na wyzwolonych wówczas zie- 
miach polskich, skąpane były w słobcu i ra- 
dości ludzkiej. Pod koniec lipca przeniesio- 
no z Chełma do Lublina siedzibę władz pań- 
stwowych. W budynku przy ulicy Spokojnej 
(dzisiaj ulica 22 Lipca) mieścił się Polski Ko- 
mitet Wyzwolenia Narodowego, przekształ- 
cony później w Rząd Tymczasowy. Lublin 
przez siedem miesięcy był stolicą państwa. 
Dla upamiętnienia tego wydarzenia na ścia- 


PIERWSZE DNI 


nie domu przy ulicy 22 Lipca umieszczono- 
tablicę z napisem „W tym budynku w okresie- 
od lipca 1944 r. do stycznia 1945 r. mieściły 
się centralne władze Polski Ludowej, Krajo- 
wa Rada Narodowa, Polski Komitet Wyzwo- 
lenia Narodowego i Rząd Tymczasowy”. 

W styczniu 1945 roku rozpoczyna się wiel- 
ka ofensywa. Wojska radzieckie i polskie 
przekraczają Wisłę wyzwalając dalsze poła- 
cie ziemi polskiej. Biało-czerwona flaga za- 
łopotała nad wolną Warszawą. Rząd prze- 
nosi się z Lublina do stolicy nad Wisłą. 

Dzisiaj liczne tablice i pomniki przypomi- 
nają o przeszłości Lublina. Ale jednocześnie 
miasto to rozwija się, pięknieje, rośnie razem 
z Polską. Piszą o tym dzieci. Obok fragment: 
z albumu Elżbiety Jarosz i Ewy Łos: 


„W roku 1944 kolebką Polski Ludowej byt 
Lublin. Tutaj powstał rząd wyzwolonej Pol- 
ski, tu powstały pierwsze urzędy, otwarto 
polskie szkoły i pierwszy uniwersytet. Każde- 
go niemal dnia w Lublinie dokonywały się 
ogromne zmiany, które miały wpływ na póź- 
niejsze życie narodu polskiego. W pierwszym 
roku po wyzwoleniu w każdym zakątku Lu- 
blina coś się zmieniało. Dlatego też to 
wszystko jest dla nas drogą pamiątką. 

W tym roku obchodzimy XXX-lecie Polski 


Ludowej. W Lublinie, pierwszej stolicy wy- HR 


zwolonego kraju, także odbywać się będą 
uroczystości. 


Obecnie Lublin zmienia się dosłownie 


z dnia na dzień. Przygotowuje się do tych 
wielkich dni. Dumna jestem, że właśnie 
w Lublinie się urodziłam. 

Pisząc pracę konkursową starałam się ze- 
brać jak najwięcej wiadomości o Lublinie 
z lat 1944— 1945. Wszystko, co w tym czasie 
powstało w Lublinie, należy dziś do historii 
i stanowi dla nas cenną pamiątkę. Zebrane 
wiadomości pragnę przekazać dzieciom 
z innych regionów Polski. Niech pokochają 
Lublin jak ja." 


„W okresie okupacji hitlerow- 
skiej Lublin był siedzibą najlicz- 
niejszych w kraju organizacji opo- 
ru. Okupanci mścili się na lud- 
ności. W samym Lublinie istniało 
kilka więzień i obozów, w tym 
Majdanek, jeden z największych 
obozów koncentracyjnych i obo- 
zów zagłady na obszarze Polski. 
Obecnie mieści się tu muzeum 
poświęcone martyrologii narodu 
polskiego i innych narodów, które 
hitlerowcy gnębili w okresie ΙΙ 
wojny światowej. Lublin jest obok 
Warszawy drugim miastem pol- 
skim  odznaczonym „Krzyżem 
Grunwaldu" I klasy. Otrzymał ten 
krzyż — „za zasługi w ruchu re- 
wolucyjnym, za męczeństwo i bo- 


| haterską walkę w okresie okupacji 


hitlerowskiej“ oraz za wkład w 
dzieło odbudowy już w Polsce Lu- 
dowej. Obecnie Lublin jest naj- 
większym miastem południowo- 
-wschodniej części Polski, stano- 
wi główny ośrodek przemysłowy 
naszego regionu oraz ważny w 
kraju ośrodek nauki i oświaty." 


Fot. kolor. A. Zdebiak 


Lublin. Odbudowane Stare Miasto 


Jestem uczennicą Szkoły Podstawowej 
w Żukowie. Żuków jest małą wsią poło- 
żoną w pow. hrubieszowskim. | 

Moja wieś, jak każda wieś lubelska, 
przeżyła ciężki okres w drugiej wojnie 
światowej. Wokół mojej wsi rosną na du- 
żej przestrzeni lasy sosnowe. W tych la- 
sach w czasie wojny działała dobrze zor- 
ganizowana partyzantka. Pewnej jesiennej 
nocy 1944 roku, kiedy partyzanci przybyli 
do wsi, Niemcy okrążyli domy. Partyzanci 
bronili się dzielnie, lecz nie mogli podołać 
dwa razy silniejszemu wrogowi. W wy- 
niku zaciekłej walki poległo kilkunastu 
ludzi. Hitlerowcy zabili także rodziny, 
u których partyzanci znaleźli schronienie. 
W roku 1945 w dowód pamięci dla pole- 
głych postawiono pomnik. Jest to kamien- 
na płyta z następującym napisem: ,,Bo- 
haterom poległym w latach 1939—1944 
w walkach partyzanckich przeciwko oku- 
pantowi hitlerowskiemu składa hołd spo- 
łeczeństwo”. 

Mimo, iż już upływa 30 lat od czasu 
drugiej wojny światowej, jej świadkowie 
nie mogą zapomnieć tego czasu. Przeka- 
zują własne przeżycia młodszym pokole- 
niom, aby wiedziały, za jaką cenę uzyska- 
liśmy niepodległość Ojczyzny. Wielu ludzi 
oddało za nią własne życie. Takim ludziom 
warto wznieść pomniki i oddać hołd. 

Zofia Kapica 
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znajduje sie 
miejsce pamięci narodowej, związane ze 


W naszej miejscowości 


śmiercią milicjantów, którzy walczyli 
o utrwalenie władzy ludowej. 

Było to w nocy z dnia 23 na 24 czerwca 
1945 roku. Na posterunku czuwało 13 mi- 
licjantów, był z nimi także trzynastoletni 
chłopiec, syn komendanta. O godzinie 10 
banda licząca około 80 osób zajechała i za- 
częła ostrzeliwać posterunek. Milicjanct 
bronili się dzielnie mimo przeważającej 
siły przeciwników. Napastnicy wysadzili 
w powietrze część budynku. Przez wyłom 
w murze wdarli się do środka i w okrut- 
ny sposób wszystkich pomordowali, nie 
oszczędzając nawet dziecka. 

Pochowano ich w Kraśniku. Pogrzeb by! 
bardzo uroczysty, z wojskowymi honorami. 
Na ścianie budynku umieszczono tablicę 
pamiątkową. 

Milicjanci ci oddali swe życie, aby do- 
rośli mogli spokojnie pracować, a dzieci 
uczyć się. 

Jesteśmy im za to wdzięczni i przy ta- 
blicy pamiątkowej składamy kwiaty. 

Wiadomości do naszego listu zdobyliśmy 
od rodziców, dziadków i jedynego żyjące” 
go członka załogi posterunku, który w tym 
dniu nie pełnił służby. 

Uczniowie kl. IVb 
Gminnej Szkoły Zbiorczej 
w Zakrzówku, pow. Kraśnik 


"_ Ponieważ w ,,Plomyczku” został ogło- 

 szony konkurs pt. „Dzieci Lubelszczyzny 
dzieciom całego kraju”, pragnę przed- 
stawić dzień dzisiejszy mojej miejsco- 
wości. 5 

W naszej wsi, w Tuszowie, od czasu 
wojny dużo się zmieniło. Powstała nowa 
szkoła, która jest bardzo wygodna. W niej 
znajduje się centralne ogrzewanie, świe- 
tlica, w której dzieci mogą odrabiać lekcje, 
i świetlica z dożywianiem. Powstała także 
szosa, łącząca miasto powiatowe Bychawę 
z Lublinem i innymi miejscowościami. 
Niedawno została oddana do użytku mle- 
czarnia. Jest obszerna i może pomieścić 
dużo osób przywożących mleko. Poprzed- 
nia mleczarnia była bardzo mała i ludzie 
przywożący mleko często mokli na deszczu 
lub marzli na mrozie. Nie było także w 
niej oświetlenia. Na przyszłość planuje się 
budowę remizy strażackiej i jeszcze jednej 
szosy, która będzie prowadziła koło mo- 
jego domu. Budownictwo wiejskie szybko 
się zmienia, likwiduje się strzechy i domki 
drewniane. Światło w naszej miejscowości 
zostało założone w 1964 r., bardzo się cie- 
szyliśmy, bo można było kupić odbiorniki 
radiowe, telewizory i inne sprzęty elek- 
tryczne. 

W naszym Tuszowie znajduje się tylko 
jedna pamiątka po ostatniej wojnie, jest 
to cmentarz nieznanego żołnierza. Jest on 
mały, bo są tam tylko dwa duże groby 
i kilka małych. Na tym cmentarzu jest 
pochowana Rosjanka, została ona rozstrze- 
lana przez Niemców. 

Harcerze i zuchy chętnie się grobami 
opiekują, a na święto zmarłych składają 


Dzieci też pracują 


dziliśmy kącik pamiątek, a także są apele, 
oraz inscenizacje o ostatniej wojnie. 

W naszym Tuszowie są dwa sklepy. Są 
one dobrze zaopatrzone i nigdy nikomu nic 
nie brak. 


Jadwiga Łużecka 


Początkowo martwiła mnie okolica, w 
której mieszkam, gdyż nie było w mojej 
wsi szosy, tylko droga błotna, nie można 
było dojechać do miasta Bychawy. 

Okazało się jednak, że nasza wieś idzie 
z postępem, teraz mamy szosę, którą mo- 
zna dojechać do miasta. Również jestem 
bardzo zadowolony z tego, że wybudowa- 
no w mojej wsi Szkołę Tysiąclecia. Jest to 
duży budynek, w którym się uczę. Rów- 
nież w mojej wsi jest koło gospodyń wiej- 
skich, które zajmuje się przygotowaniem 
różnorodnych programów ludowych, a go- 
spodynie także wyjeżdżają na uroczysto- 
ści do innych wsi. Jest w mojej wsi klu- 
bo-kawiarnia, gdzie można obejrzeć pro- 
gram telewizyjny, poczytać prasę, a także 
często młodzież organizuje zabawy, tak, 
aby i nasza wieś szła z postępem jak inne. 
Ja jestem bardzo zadowolony, że nasza 
wieś coraz to bardziej rozwija się pod 
względem kulturalnym. Na szczególną 
uwagę zasługuje z mojej wsi Zespół Lu- 
dowy pod dyrekcją Stefana Piędzi. Często 
wyjeżdżają na występy wojewódzkie — 
zawsze wracają z wynikiem dobrym, za- 
dowoleni. Nam wszystkim też jest przy- 
jemnie, że taki zespół może istnieć w na- 
szej wsi. 


Darek Jasik ze Starej Wsi, 
uczeń klasy III 


PIESN 
O OJCZYZNIE 


Piekne sa twoje bory 
Mow g ojców szumiące, 
Deby, buki, jawory, 
Jesieni barwny koncert. 


Piękne są twoje pola, 
Zapach chleba i miodu, 
Piękny dzień twych narodzin, 
Jeszcze piękniejsza młodość. 


Piękne są twoje wioski 
Okryte płaszczem zimy, 
Zniwnych dni trud gorący, 
Wiosną — białe jaśminy. 


Piękne są twoje miasta, 
Droga ku jasnym myślom, 
Prawdy księga otwarta, 
Twoja przeszłość i przyszłość. 


Krzysztof Zuchora 
9 at u) 


ROZMOWA 


Spotkałem drzewo w lesie: 
— Dębie, ile masz lat? 

— Może sto, może dwieście. 
Stary jestem jak świat. 


Zszedłem do rzeki: 

— Wisto, kiedy dali ci imię? 
— Tysiąc lat, może więcej 
to imię ze mną płynie. 


Rys. W. Majchrzak 


O dębie, od stuleci 
wrośnięty w naszą ziemię! 
O Wisło, już lat tysiąc 
płynąca swym imieniem! 


Tadeusz Kubiak 


ο] 


MAZOWSZE 


A nad równiną Mazowsza 
Brzozy, topole i wierzby, 
Jak piękne i bujnolistne, 
Żywe ponad Wisłą rzeźby. 


A Wisła toczy swe wody 
Samym tej ziemi sercem, 
Gdzie ludzie mają — tak twarde, 
Lecz czułe dla ziemi ręce. 


A ponad Wisłą Warszawa 
Piętrzy się dachów gęstwiną. 
A ponad modrym potokiem 
Poetom szumisz, kalino. 
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Tadeusz Kubiak 
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© KWIATY MOJEJ OJCZYZNY 


Kwiaty nad Wisłą mazowieckie, 
sasanki, fiołki i kaczeńce, 

już Wars i Sawa idą łąką 

i kwiatów mają pełne ręce. 


Kwiaty, ach, kwiaty z łąk nad Wartą, 
konwalie białym świtem rwane, 
naręcza lilii wodnych Gopła, 

zniesione pod poznańską bramę. 


Kwiaty znad Odry, krzewy róż, 
stukolorowe pióra pawie, 

w parkach Szczecina i Opola, 

w małych ogródkach pod Wrocławiem. 


Kwiaty nad Wisłą, Narwią, Bugiem 
zbierane w słońcu, przy księżycu, 
kocham was, kwiaty mej Ojczyzny, 
nad Odrą, Wartą i Pilicą. 


Tadeusz Kubiak 


STALOWE 
RECE, 
STALOWE 
NOGI 
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W równych odstępach, jeden za drugim, 
trzymając w dłoniach przewody długie, 
biegną olbrzymy miarowym krokiem, 

a jak topola każdy wysoki. 


Stalowe ręce, nogi stalowe 

i buty mają siedmiomilowe. 
Każdą przeszkodę od razu biorą: 
górę, las, rzekę, nawet jezioro. 


We dnie i w nocy biegną po kraju, 
jeden drugiemu przewód podając. 
Prąd elektryczny w przewodach niosą 
do naszych domów, do miast i wiosek. 


Apolinary Nosalski 


JAKI 
ZNAK TWÓJ: 
ORZEL BIAŁY 


Godłem Polski jest wizerunek Orła Bia- 
łego na czerwonym tle, z głową zwróconą 
w prawo i z rozwiniętymi skrzydłami, zaś 
barwy narodowe i państwowe — to kolo- Znak orła na monecie Bolesława Chrobrego 
ry biały i czerwony. Historia znaku Orła K A 
Białego sięga dalekiej przeszłości. Wiąże 
się ona z legendą o tym, jak książę Lech 
z braćmi szukali ziemi, gdzie mogliby się 
osiedlić. Kiedy zatrzymali się na leśnej 
polanie, dostrzegli białego orła krążącego 
ponad drzewami. 

— Tu się zatrzymam — powiedział po- 
dobno Lech — a na pamiątkę tego wyda- 
rzenia ród mój będzie miał w herbie Orła 
Białego. Tyle mówi jedna z najbardziej 
znanych legend, naprawdę to jednak tru- 
dno coś pewnego powiedzieć, jak i dla- 
czego orzeł stał się naszym znakiem na- 
rodowym. Uczeni snują różne przypusz- 
czenia. Na podstawie znalezionych w zie- 
mi monet można stwierdzić, że pierwszy 
raz znak orła, jeszcze dosyć niezdarny, 
widniał na monecie Bolesława Chrobrego, 
potem na monetach z czasów Bolesława 
Krzywoustego i jego synów Władysława II 
i Kazimierza Sprawiedliwego. W końcu 
XII wieku orzeł został przyjęty przez 
książąt z rodziny Piastów jako ich wspól- 
ny znak i jako godło Piastów pojawił się 
w 1222 roku na pieczęci Kazimierza, księ- 
cia opolskiego. 

Pod tym godłem rozpoczęło się też na 
przełomie XIII i XIV wieku łączenie ziem 
polskich, rozdrobnionych pomiędzy wielu 
książąt piastowskich. 

W czasie panowania Władysława Ło- 
kietka oraz jego syna Kazimierza Wiel- 
kiego orzeł, w postaci zbliżonej do obec- 
nej, umieszczany był nie tylko na mone- 
tach, ale również na pieczęciach królew- 
skich. W tym też czasie Orzeł Biały na 
czerwonym tle z chorągwi królewskiej, 
stał się państwowym godłem Polski. Przy- 
dano mu wówczas złotą koronę, która 
miała oznaczać, że zjednoczone państwo 
polskie jest królestwem, a nie księstwem. 

W tamtym też czasie, tj. na początku 
XIV wieku, poza obrębem zjednoczonego 
Królestwa Polskiego znajdowały się jesz- 
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Orzeł książąt żagańskich, 1308 r. 
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Biały orzeł, wyszywany perłami, na okład- 
ce modlitewnika Anny Jagiellonki 


cze ziemie Śląska i Mazowsza. Miały one 
też jako swój herb orła, jednak bez ko- 
rony. 

Kształt orła piastowskiego zmieniał się 
z biegiem lat. W zależności od upodoba- 
nia władców, od mody, jaka wówczas pa- 
nowała, zmieniał się układ skrzydeł, ogo- 
na, szponów, jak również kształt tarczy. 
Niektórzy z królów, jak Zygmunt Stary 
oraz Zygmunt August, polecali przyozda- 
biać wizerunek orła literami S lub SA, 
co miało po łacinie oznaczać ich imiona 
(Sigismundus i Sigismundus Augustus). 
Zresztą na ilustracjach obok możecie obej- 
rzeć dokładnie, jakim przeobrażeniom ule- 
gał znak Orła Białego. 

Coraz częściej umieszczano go na cho- 
rągwiach, a potem na sztandarach, pod 
którymi Polacy walczyli w obronie ojczy- 
zny. Po upadku powstania listopadowego 
zaprzestano oficjalnego używania znaku 
Orła Białego jako godła państwowego. Po- 
jawił się za to ten znak na sztandarach 
tych oddziałów Wojska Polskiego, które 
na ziemi obcej walczyły o wolność Polski 
i innych narodów. 

Wkrótce po odzyskaniu niepodległości 
‘Ww 1918 roku Orzeł Biały znów stał sie 
godłem odrodzonej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Używano wówczas różnych postaci 
orła — z koroną i bez korony. W 1919 
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roku ustalono jednakowy wzór orła, przy- 
ozdobionego koroną, a zmiany kształtu 
wprowadzono jeszcze w 1927 roku. Potem 
przyszła druga wojna światowa. Żołnierz 
polski pod znakiem Orła Białego na sztan- 
darach pułkowych bronił ziemi ojczystej. 
Pod znakiem Orła Białego walczyli par- 
tyzanci, ze znakiem tego orła szli do Pol- 
ski żołnierze I Armii Wojska Polskiego, 
z tym znakiem powstańcy walczyli w 
Warszawie. Znak Orła Białego widniał na 
sztandarach pod Monte Cassino, powiewał 
na banderach polskich okrętów wojennych 
i był wszędzie tam, gdzie walczyli polscy: 
żołnierze. 

Po zakończeniu drugiej wojny Swiato- 
wej i wyzwoleniu ziem polskich, Orzeł 
Biały stał się znów godłem Polski. Na- 
wiązując do najdawniejszych wzorów oraz 
tradycji postępowych i rewolucyjnych, 
przyjęto wizerunek orła piastowskiego bez. 
korony. 

Barwy narodowe łączą się z barwami 
naszego godła. Przed latami malowanie 
orła było kosztowne i mozolne, przenie- 
siono więc tylko jego barwy na chorągwie. 


Godło 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Flagę państwową biało-czerwoną z gór- 
nym pasem białym wywiesza się obecnie 
na gmachu Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej, a także — Rady Państwa, 
siedziby Przewodniczącego Rady Państwa, 
na gmachu Rady Ministrów oraz na uli- 
cach i placach publicznych w dniach świąt 
państwowych — 1 Maja, 22 Lipca. 

Biało-czerwone barwy mają również 

sztandary wojskowe, będące znakiem 
wierności żołnierskiej dla ojczyzny, hono- 
ru, męstwa, sławy tych, którzy ginęli za 
ojczyznę, i tych, którzy teraz czuwają nad 
jej bezpieczeństwem. Dlatego sztandarom 
wojskowym oddajemy cześć przez przy- 
jęcie postawy zasadniczej „baczność” lub 
przez zajęcie nakrycia głowy, żołnierze zaś 
przez salutowanie. 
. Biało-czerwone sztandary i flagi, obok 
godła Orła Białego na czerwonym tle, są 
oznaką naszego niepodległego państwa, łą- 
czą wszystkich Polaków, są związane ściśle 
z naszym życiem, historią i dniem dzisiej- 
szym. 


Bandera — biało-czerwona flaga z wizerunkiem orła — powiewa na rufie 
każdego polskiego statku — fot. u góry. Obok — sztandar 1 Dywizji Pie- 
choty Wojska Polskiego 
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JAK MU POWIEDZIEĆ? 


Obrzydła mi krowa uwiązana na łań- 
cuchu przy miedzy, a buraki, które pielę, 
chętnie powyrywałbym razem z chwasta- 
mi! Odkąd oni bawią się na błoniu, moje 
obowiązki w polu są dla mnie paskudnym 
zajęciem. 

„Omi mają życie!” — myślę o tych 


chłopcach, którzy przyjechali w nasze. 


strony na wakacje. Jeśli się nic innego 
nie ma do roboty, jak łapanie kółka na 
kijek albo rzucanie piłki, albo inne tego 
rodzaju zajęcia, czyli zabawy, to proszę 
bardzo, czego można chcieć!? 

Stara Michalina powiedziała, że tego 
roku przyjechały pracowite dzieci. Naj- 
pewniej któreś z nich narąbało jej drzewa 
w tym czasie, kiedy spała. Taką grzecz- 
nose wyświadczono starej babci. Cieszyła 
się, na całą wieś rozpowiadała, jaką miała 
niespodziankę z samego rana. Tyle że po- 
dziękować nie mogła, bo nie było komu. 
Uciekli w porę. 

„Dobrze, dobrze — myślałem. — Ale 
oni, ci co rąbali drzewo, mieli przy tym 
swoją zabawę i zadowolenie”. To nie taka 
robota jak moja: „zrób to”, „poleć tam”, 
„daj świniom”. Ja bym też tak popraco- 
wał razem z innymi. Wesoło i przyjemnie. 

Jest jednak między nimi jeden (od po- 
czątku to zauważyłem), który chodzi z kąta 
w kąt i tylko się przypatruje. Nie widać 
tego chłopaka w wodzie wśród kąpiących 
się i nie zauważyłem go także na błoniu 
pośród grających w piłkę, Wygląda na to, 
że nie lubi towarzystwa. 


Ten chłopiec z kolonii, który eo 
bawi z kolegami, złości mnie szczególnie, 
Już z dwojga złego wolę tamtych, choć im 
zazdroszczę zabawy, niż tego, który się tu 
kręci bez wyraźnego celu. Ciągle go widzę 
w pobliżu. O kilka kroków ode mnie i to 
bez żadnego zajęcia. 

Gdzie bądź zaczepię okiem, tam on jest. 
Wygląda, jakby się czaił, jakby mnie pod- 
patrywał. 

Raz zagwoździłem łańcuch z krową pra- 
wie przy jego nodze. Usunął się trochę 
i powiedział. 

— Kamieniem pobij, 
w tym miejscu. 

Wyciągnął rękę z kamieniem. Miał więc 
kamień. 

Nie podobał mi się ten kamień i nie 
podobały się słowa, choć były roztropne. 

Przychodzi taki nie wiadomo skąd i je- 
szcze rozkazuje. 

— Tu mi się nie widzi — powiedzia- 
łem, nie chcąc korzystać z jego rady. — 
Tu krowa nie ma żadnych widoków. Mnie 
już obrzydłeś, co dopiero krowie! 

Nie odezwał się. 

Nic, ani się nie rozgniewał, ani nie 
roześmiał. Może nie dosłyszał. Spostrze- 
głem jednak, że rękę przesunął po ziemi 
i ujął w palce stwardniałą grudę. 

„Da mi teraz” — pomyślałem i schyli- 
łem się po swoją grudkę. 

— Czego chcesz? — odezwałem się po 
chwili. — Gdzie ja, to i ty wyrastasz jak 
na zawołanie. 

— Coś takiego — mruknął. 

— Ja ciebie nie wołam i niczego od 
ciebie nie chcę, 

— Pomalutku, pomalutku, co cię tak 
rozzłościło? 

Grudka ziemi wypadła z jego ręki. Za- 
raz.to spostrzegłem, bo na rękę patrzyłem 
bez przerwy. 

Postąpił w moim kierunku o jeden krok, 
nie więcej. Patrzył na mnie ze zmruzo- 
nymi oczami. 

W końcu złość mi przeszła i wróciłem 
do buraków, lekceważąc przeciwnika. 
Tyle, że mnie kusiło odwrócić głowę, żeby 


ziemia twarda 


.. zobaczyć, gdzie on jest w tej chwili. 


Najlepiej zaraz odwrócić głowę i chwy- 
cić go za kołnierz. Albo krzyknąć i prze- 
straszyć. Albo powiedzieć spokojnie i ła- 
skawie: 

— Dlaczego mamy się bić? Możesz cko- 
dzić po moim gruncie, tylko nie depcz 
zagonów. s 

Dobrze by było także dowiedzieć się, 
jakie ma imię i skąd przyjechał. A już 
całkiem wyśmienicie by się stało, żeby on 


a zapytał o moje imię i żeby mu się 


spodobało. Wtedy byłaby znajomość i zgo- 
da między nami. 

I zaprowadzę go w takie miejsce na 
łące, gdzie najwięcej pieczarek. Rozpalimy 
ognisko i upieczemy pieczarki na drucie. 

I już nie będziemy przeciwnikami. 

— Jak byś chciał — powiem — to bę- 
dzie między nami zgoda na zawsze. 

Szybko odwróciłem głowę. Serce biło 
mi z radości, że miałem dla niego takie 
słowa. 

Nie zobaczyłem go jednak w tym miej- 
scu, w którym można się było spodziewać. 

Obiegłem wzgórze. Nadaremnie. 

„Pewnie poszedł do swoich” — pomy- 
ślałem. 


Zrobiło mi się smutno. Zatęskniłem do 
nieznajomego chłopca. Mógłby siedzieć 
przy mnie i pielenie byłoby weselsze. 
Może by mi nawet pomógł i raz dwa 
oczyścilibyśmy zagon. Mógłby mi opowie- 
dzieć o miejscu, z którego przyjechał, i ja 
bym opowiedział mu ο naszej szkole, 
a wieczorem po robocie pokazałbym, jak 
pływam w naszej rzece. I jak się nurkuje. 
Niech zobaczy! 

Tak idę i myślę, i tylko patrzę, gdzie 
on może być. 

No tak, on był tam! 

Przez cały czas, odkąd zniknął mi 
Z oczu, był tam, pośród moich pieczarek. 
Sam poszedł, bez mego pozwolenia. O, tego 
to już za dużo! 

Pobiegłem zaraz do niego i w gniewie 
zapomniałem, że jest starszy ode mnie 
i silniejszy. 


— A z pieczarek to masz zejść w tej 
chwili! — zawołałem oddychając szybko. 
Biegłem tu, zadyszałem się, ledwie obra- 
całem językiem. 

— Z jakich pieczarek? 

Miał oczy zdziwione. Wcale nie był 
groźny w tej chwili. 

— Z moich pieczarek. 

— Wszystko tu twoje? — roześmiał 
się. — I zagajnik, i łączka? I rzeka, i nie- 
bo? Całe niebo twoje, co? Takiś bogaty! 

I śmiał się. Za wesoło jak na mój gust. 

— Zejdź z pieczarek! — zawołałem pil- 
nując swego. 

— Mnie twoje pieczarki nie interesują. 

Dobre sobie, nie interesują go pieczar- 
ki! Może nie wie, jaki mają smak? 

— Nie ma lepszego jedzenia, gdy je 
upiec na drucie — wtrąciłem. 

W końcu chciałem się przymilić tymi 
pieczarkami, ale nic z tego nie wyszło. . 

Odszedł parę kroków i rozsiadł się na 
pieńku. 

Tu był kiedyś las, gdzie teraz łąka, 
i trafiają się pieńki wygodne jak fotele. 
Rozłożył przy sobie kwiatki, nie kwiatki, 
badylki — ja bym powiedział. Siedział 
spokojnie, jakby nigdy nic, a dookoła 
pieńka bielały główki pieczarek. 

— To nie będziesz ich jadł, kiedyś taki 
przemądrzały. Zejdź zaraz z mojego miej- 
sca! 

— Tu też twoje miejsce? — popatrzył 


i spoważniał w jednej chwili. — „Moje, 
na moim, z mojego...” — Sobek z ciebie 
obrzydliwy. 


Nie ruszył się, siedział mimo mego za- 
kazu. Wyjął nawet scyzoryk. To obracał 
go w ręku, to strugał, nie wiedziałem co. 
Nie patrzył w moją stronę. 

„Szykuje patyk na pieczarki — pomy- 
ślałem — albo chce mnie postraszyć. Po- 
kazuje, że ma broń przy sobie”. 

Odszedłem. 

Wstał natychmiast i szedł za mną nie 
spiesząc się. 

Zszedłem na droge, a on został na mu- - 
rawie o krok. 

Pewny siebie zawołałem, gotowy do 
ucieczki: 

— Włóczysz się za mną i włóczysz, ty 
przybłę... 

Nie dokończyłem. 

Przyskoczył, chwycił moją rękę, szar- 
pnął i z siłą rzucił mnie na ziemię. 

Upadłem na trawę przy drodze. Zahu- 
czało mi nad głową. 

— Widzisz? — usłyszałem. — Patrz! 

Przez drogę z głośnym terkotaniem 
przesunął się traktor. 
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Zrozumiatem. W jednej sekundzie wszy- 
stko się wyjaśniło. Tam stałem przed 
chwilą odwrócony tyłem i krzyczałem ze 
złości. Byłem na drodze, gdy traktor wy- 
jechał zza zakrętu. W tym miejscu zdarzył 
się już raz wypadek, kobietę przejechało. 

Krzyczałem na niego w tamtej chwili, 
a on mnie chwycił za rękę, żeby ocalić. 

Nie odezwałem się. Co można powie- 
dzieć. Nic by nie pasowało do tego, co się 
zdarzyło. Spojrzałem, ale on nie patrzył 
na mnie. 

Odszedł. 

„No, tak to nie będzie — pomyślałem — 
żeby teraz miał odejść, w takiej chwili”. 

— Głupi pętak! Złości więcej niż rozu- 
mu — usłyszałem z daleka jego głos. 

Oddalał się. Nie odwrócił już głowy 
w moją stronę. 

Nie chciałem deptać mu po piętach, od- 
czekałem swoje. Dopiero za jakiś czas ru- 
szyłem za nim. i 

Powiało od wody zapachem wikliny. 
Szedł na ukos zagajnikiem, potykając się 
o nierówny grunt. Wyglądało z daleka, 
jakby podskakiwał. Może utykał na jedną 
nogę, a może potrącał szyszki. Chyba jed- 


Rys. St. Rozwadowski 
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nak utykał. Nieważne. Najgorsze, że znik- 
nal mi z oczu. 

Nie mogłem sobie tego wytłumaczyć, 
gdzie się podział, ale przepadł, i to w po- 
bliżu błonia, gdzie każdego widzi się jak 
na talerzu. Jego koledzy grali w piłkę. 

„Może się schował między nimi” — po- 
myślałem. 

Dużo ich było na błoniu, tych chłopców, 
zapytali, czego szukam. 

— Nie widzieliście... kolegi? — zaczą- 
łem. 

— Jakiego kolegi? — zainteresowali się, 

— Tego, co chodzi po wzgórkach... 

— Ale powiedział! Dobre sobie... Mało 
kolegów chodzi po wzgórkach?! 

— Ale on najwięcej chodzi! — zawoła- 
łem. — Sam chodzi. Czarny, duży... 

— A to nikt inny, tylko Florenty bez 
pięty — wykrzyknął chudy chłopak. 

„Ma przezwisko” — pomyślałem i zro- 
biło mi się smutno. 

— Jakby trochę utykał — dodałem dla 
wyjaśnienia. 

— Jasne, Florian! 

— Chłop dusza, ale nie dogadasz się, 
człowieku. 


żal . 
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— Odludek, bracie. Wracaj do domu. 
On lubi sam chodzić. Rośliny zbiera. Je- 
go zielnik to cud świata, żebyś wiedział! 


„Rośliny zbiera, dobrze” — pomyśla- 
łem. 

— Szarpnął mnie i przewrócił — ode- 
zwałem się — i on... 


Zabrakło mi śliny na języku, a chciałem 
dodać, że mnie uchronił przed traktorem. 

Oni się bardzo ożywili. 

— Kiedy szarpnął i przewrócił, to nie 
Florian. To nie on, bądź spokojny. Jakby 
stanęli naprzeciw siebie komar, zwyczaj- 
ny komar, mucha czy ćma, wszystko jed- 
no, no więc komar i Florenty, rozumiesz, 
to komar by przewrócił Florentego. 

Wszystko to znaczyło, że nie był do 
bójki. 

Bardzo się Smieli z tej historii z koma- 
rem, nie mogli się uspokoić. Mnie tym- 
czasem chodziło o wyjaśnienie sprawy. 

— Może tchórz? — zawołałem. 

— No nie, tchórzem to on nie jest. I siłę 
ma, ale taki już jest. 

— On ma dobre serce — wołali znowu 
ci, którzy bronili Floriana od początku. 

— I jest inny, bo... lepszy. Tak, lepszy, 
żebyście wiedzieli! 

Patrzcie, czego tu słuchałem! 

Słowo daję, to nie byli źli chłopcy. 
Sprawdzili jeszcze, czy go nie ma w domu, 
gdzie mieszkali. Dom był duży, obiegli po- 
koje i korytarze. Nawet do kuchni zajrzeli. 
Kręciło się tam kilku chłopców, ale Flo- 
riana nie było. 

Szukałem go teraz, tego Floriana po 
wzgórkach i drogach. I w koniczynę po- 
biegłem przy miedzy. Lubił tam posie- 
dzieć. Nigdzie śladu, przepadł. 

Przyszedł mi do głowy lepszy pomysł. 
Postanowiłem napisać do niego list. Gdy 
trzeba mówić, to się nieraz człowiekowi 
wszystko poplącze i zdarza się, że nie po- 
wie tego, co chciał. A napisać można wszy- 
ściutko cierpliwie i z zastanowieniem. 

Dwa razy przepisywałem na czysto. 
W końcu zostało tak: 


„Kochany Kolego, ja już myślę całkiem 
inaczej i tamto się nie liczy, i my by mogli 
teraz iść nad rzekę, a mama dziś robi pie- 
rogi, to byś sobie podjadł z przysmażoną 
słoniną i cebulą przysmażoną, bo nikt we 
wsi nie robi takich pierogów jak mama. 
Co do tamtego, co wiesz, na drodze... to 
dziękuję i przepraszam. To już się nie 
gniewaj i przychodź, gdzie chcesz, bo mu- 
simy się zapoznać. Jan Mroczek z powa- 
żaniem”, 


Napisałem tak i wszystko to była praw- 
da. 

„Florian” — myślałem idąc z listem. 
Powtarzałem w kółko to imię „Flor — 
Jan”, „Flor — Jan”. Mówiłem głośno i wy- 
glądało tak, jakbym wołał na niego i na 
siebie razem. Tak było, miałem część jego 
imienia. 

Prędziutko dopisałem jeszcze na koper- 
cie „Od Jana dla Flor — Jana” i przyło- 
żyłem list kamieniem w tym miejscu przy 
jałowcach, gdzie pieniek jak fotel i gdzie 
wyrosły od rana cztery nowe pieczarki. 

Aż w nosie kręciło od grzybowego zapa- 
chu i ślinę miałem na języku, jakbym już 
w tym momencie piekł pieczarki na dru- 
cie. Nie ruszyłem jednak żadnej, bo chcia- 
łem, żeby jak najwięcej zobaczył, żeby mu 
w oczach pojaśniało od moich pieczarek. 

Dłużył mi się czas do następnego dnia. 

Odczekałem porę, kiedy przychodził na 
wzgórek, i pobiegłem, ile sił w nogach. 

Był list. Zobaczyłem z daleka. 

Zamknąłem oczy i po ciemku wyszar- 
pnąłem papier. Cóż to? No tak. Wyciągną- 
łem z koperty swoje własne pismo, zosta- 
wione pod kamieniem. 

Nie znalazł listu, nie szukał. Nie było go 
tu od tamtego czasu. 

Ileż ja wtedy wzgóreczków obiegałem, 
ile się naczaiłem w jałowcach i przy dro- 
dze. Miałem cierpliwość, bo niczego tak nie 
pragnąłem, jak spotkania z nim po tym 
wszystkim, co się zdarzyło. 

„Gdyby się teraz pojawił — myślałem — 
to ja bym nawet dużo nie mówił”. 

Co można powiedzieć komuś, kto cię 
wyszarpnął spod traktora i to w takiej 
chwili, gdy miałeś na ustach złe słowo? 
Więc bym nie mówił wiele. Ale bym szedł 
obok. I dobrze by było, żeby on nie przy- 
spieszał kroku, żeby też chciał iść ze mną. 
I żeby mi przebaczył. 

Nigdzie go jednak nie spotkałem. Tylko 
raz jeden zobaczyłem go z daleka. On też 
mnie zobaczył. Na pewno. I poszedł w prze- 
ciwnym kierunku. 

Więc co mam robić, powiedzcie? 


Klementyna Sołonowicz-Olbrychska 


brzmiewały harcerską piosenką. Już po 
raz piąty Chorągiew Mazowiecka Związku 
Harcerstwa Polskiego zorganizowała tu 
Festiwal Piosenki Harcerskiej. 
Pierwszego dnia festiwalu oceniano wy- 
konanie piosenek. Na estradzie wystąpiło 
kilkudziesięciu zuchów i harcerzy. Byli 
wśród nich pierwszoklasiści i studenci 


wyższych uczelni — wszyscy zaprezento- 


wali się doskonale. Bardzo ładnie zaśpie- 
wały balladę „Serce ogniska” Krystyna 


Irek Piskorek — Złoty Miś 1973 
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snysza, podobała się także piosenka „Obo- 
zowe lato” śpiewana przez Elę Kasjaniuk 
z Łosie, Małgosia Jemiellity z Ostrołęki 
zaśpiewała piosenkę „Pies na medal”, Ja- 
cek Borkowski z Wołomina (już trzeci raz 
na festiwalu) —  melodyjną piosenkę 
„Urzekło nas to morze”, a Irena Jeż 
z Wyszkowa — piosenkę „Słoneczne szla- 
ki”. Były i zuchowe pląsy, i piosenki woj- 
skowe, marszowe i nastrojowe, w sam raz 
do nucenia przy ognisku. Ale kiedy na 
estradę wyszła Ania Rogala z Łaskarzewa, 
występująca w kategorii zuchów, i pięk- 
nym głosem zaśpiewała piosenkę „Moja 
Warszawa”, siedlecki amfiteatr aż huczał 
od braw. Jury (czytaj: żiri), czyli komisja 
oceniająca, jednomyślnie przyznała je 
główną nagrodę — „Złotego Misia”. Oczy- 
wiście, po tej i po wielu innych piosenkach 
publiczność domagała się bisów. Niestety, 
regulamin Festiwalu na to nie pozwalał. 
Trudną rolę przekonywania o tym słucha- 
czy oraz zapowiadania kolejnych utworów 
spełniała trójka konferansjerów — jeden 
dorosły i jego pomocnicy: Ela Mikulska 
z Urli, uczennica III klasy, oraz szóstokla- 
sista Mariusz Jakubowski z Dęblina. 

A następnego wieczora — znowu kon- 
kurs. Tym razem oceniane były piosenki. 
Bezkonkurencyjne zwycięstwo odniosła 
piosenka „Gdzie rozbić obóz”, z muzyką 
Maksymiliana Sznabla i słowami Rajmun* 
da Sznabla, w doskonałym wykonaniu 
Mirki Gos i... Antka Sznabla. To wspólne 
dzieło trzech braci z Sulejówka zdobyło 
I nagrodę, a Mirka i Antek zostali także 
ulubieńcami publiczności siedleckiego am" 
fiteatru. 


II miejsce przyznano piosence Wandy 


Chotomskiej (jej wiersze znacie na pewno 
z „Płomyczka”) z melodią Andrzeja Zy- 
gierewicza „Na majówkę, na wędrówkę”, 
wprost wymarzona do śpiewania w marszu 
właśnie na wędrówce. Zaśpiewał ją Irek 
Piskorek z Wołomina, zdobywca „Złotego 
Misia” na ubiegłorocznym festiwalu. 

Trzeci koncert był tylko występem 
wszystkich nagrodzonych. Już bez tremy, 
bez zdenerwowania prezentowali się naj- 
lepsi. 

Ale festiwal to nie tylko wieczorne kon- 
certy w amfiteatrze. Do Siedlec przyjechał 
też Reprezentacyjny Zespół ZHP „Gawę- 
da”, aby drugiego dnia festiwalu dać w hali 


Mirka Gos i Antek Sznabel — wykonawcy piosenki- 
-laureatki ,,Gdzie rozbić obóz” (słowa na str. 431) 
Na fot. u dołu — młodzi konferansjerzy 


nie, nie, nie? 
nie, nie, nie? 


Już wdro- ge 


42. Gdzie by 


ta- kl o- bor, he/ na fest. Gdzieby tu, gdzie by tu roz-bić o-bóz, 


produkcyjnej zakładów „Mera-Bionie“ 
koncert dla robotników z siedleckich za- 
kładów pracy. Melodyjne piosenki i tańce 
spodobały się bardzo siedleckim robotni- 
kom. W dowód uznania obdarowali oni 
kierownika ,,Gawedy”, Andrzeja Kieruzal- 
skiego, ogromnym pluszowym misiem. 

A Wy? Czy nie moglibyście w swoich 
zastępach i drużynach poćwiczyć przez ten 
rok i spróbować szczęścia? W festiwalu 
mogą brać udział zuchy, harcerze i in- 
struktorzy z całej Polski. Może się uda? 

A więc do zobaczenia na VI Festiwalu 
Piosenki Harcerskiej — „Siedlce 75”! 


SŁOWA: RAJMUND SZNABEL 
MUZYKA: MAKSYMILIAN SZNABEL 


ru-szać czas. 
cze- ka dru-hów rząd. 


tu, gdzie by tu roz-bić o- bóz, 


< 


ta- ki o-bóz-fest. 


4 


ene, 


, 
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KWIATY POLSKI LUDOWEJ 


Kwiaty Polski Ludowej — to tytuł kolorowego plakatu, który może- 
cie obejrzeć na sąsiedniej stronie. Obok barwnych kwiatów widoczne są 
napisy. Łatwo je możecie odczytać i dojść do przekonania, że to nazwy 
zakładów przemysłowych, fabryk, hut, elektrowni i innych wielkich bu- 
dowli, które powstały w Polsce Ludowej. To też kwiaty naszej Ojczyzny, 
które rozkwitły dla dobra kraju i jego obywateli. Plakat ten został wy- 
drukowany przed kilkunastu laty i zupełnie zrozumiałe, że nie można 
było na nim zaznaczyć nazw nowych zakładów i budowli, które pobudo- 
wano już po wydrukowaniu plakatu. A powstało ich wiele, zwłaszcza 
w ostatnich latach. 


Trudno byłoby je tutaj wyliczyć, gdyż są ich setki. Wymienimy dla 
przykładu tylko te największe, najbardziej znane. Niektóre z nich mają 
własne nazwy, inne znane są tylko z nazwy miasta, w którym zostały 
zbudowane. Więc my wymieniamy nazwy miast, a wy spróbujcie od- 
gadnąć, z jakich zakładów przemysłowych te miasta są znane: Konin, 
Tarnobrzeg, Kozienice, Police, Puławy, Gdańsk, Płock, Turoszów, Lu- 
bin, Głogów, Włocławek, Toruń, Solina, Olsztyn, Świdnik Lubelski, El- 
bląg, Chełm, Ostrołęka, Lublin, Sanok. 

Odpowiedzi nie należy nadsyłać do redakcji, gdyż jest to tylko nasza 
propozycja zabawy. Spróbujcie sami odgadnąć lub urządzić próbę z udzia- 
łem kolegów lub koleżanek. Wówczas możecie czytać nazwy miast, a re- 
szta uczestników wymienia zakłady przemysłowe, jakie w tych miastach 
zostały zbudowane. 


Fot. kolor. J. Popłoński 
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ZEGAR SLONECZNY 


Zegar trzeba nakleić na sztywny kar- 
ton, wyciąć i zgiąć go do środka. W miej. 
scach oznaczonych czarnymi kropkami na- 
leży zrobić małe otworki. Przez otworki 
te przeciągniemy nitkę. Długość nitki jest 
zależna od tego, w której części Polski się 
znajdujecie. Jeśli jesteście nad morzem, 
nitka powinna mieć 8 cm długości, jeśli 
w części środkowej kraju — 7 cm. Na 
południu natomiast od 5,5 do 6 cm. Oby- 
dwa wystające końce nitki przyklejamy 
kawałkiem papieru do kartonu. Aby do- 
wiedzieć się, która jest godzina, należy 
ustawić zegar tak, żeby cyfra 12 znalazła 
się na stronie północnej. Cień nitki wska- 
że Wam godzinę na zegarowej tarczy. 


g0!SZTYN 


My WARSZAWA 


Zagadka geograficzna 


Bez trudu odgadniecie, że rzeka wi- 
jąca się czarną linią — to Wisła. Kó- 
łeczkami zaznaczone są miasta, a tyl- 
ko kilka z nich jest podpisanych. 
Zagadka polega na tym, żeby odgad- 
nąć nazwy 4 miast, które nie zostały 
podpisane. Zaznaczamy, że są to duże 
ośrodki przemysłowe. Rzecz nie jest 
trudna, należy tylko dobrze przyjrzeć 
się położeniu tych miast. Jeżeli bę- 
dziecie mieli trudności, popatrzcie na 
mapę. 


* 


ROZWIAZANIA Z NRU 11—12 


Zgadywanka: Polska, Kanada (1. płotka, 
2. rolada, 3. polana, 4. pensja, 5. kaczka, 
6, kłódka); Zagadka: litera „b”; Rebusy: 
szpara, aparat; Bilety wizytowe: nauczy- 
ciel, krawiec, lekarz, mechanik, kierowca, 
piekarz; Układanka: fotograf, motocykl, 
metoda, kartofel, zatoka; Magiczny kwa- 
drat: 1. mrok, 2. rogi, 3. ogon, 4. kino; Coś 
dla spostrzegawczych: identyczne są dwie 
poduszki: 2 i 6; Jakie to rzeki? 1. Nida, 
2. Odra, 3. Łyna, 4. Wisła, 5. San, 6. Pilica, 
7. Wieprz, 8. Warta; Zagadki: kowal, irysy, 
ołówek, wiewiórka, człowiek, zegar, arma- 
ta, atlas, sikora, ogórki; Kwiatki: 

324 657 9810 
432 765 1098 
234 576 8109 


ANAGRAM 


Szary, niepozorny ptak, ale uchodzi za 
największego śpiewaka wśród ptasiego ro- 
du. Jeżeli litery z jego nazwy przestawi- 
cie, to otrzymacie nazwę rzeki, dopływu 
Wisły. 


GDZIE MIESZKAJĄ? 


Ss Stolny 


Przestawiając odpowiednio litery w na- 
zwiskach osób, otrzymacie nazwy miast, 
w których mieszkają właściciele wizytó- 
wek. : 
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Polska motoryzacja obchodzi w roku 
jubileuszu Polski Ludowej 25-lecie seryj. 
nej produkcji samochodów. 

Nasz przemysł motoryzacyjny wyprodu- 
kował dotychczas ponad 1 400 000 samo- 
chodów, w tym przeszło 300 000 samocho- 
dów ciężarowych „Star“ i tyle samo samo- 
chodów osobowych „Polski Fiat 125p”. 


Pierwszy „Star-20” — wyprodukowany w 1949 r., i pierwsza „War- 
szawa M-20” — z 1951 r. 


Obecnie wytwarza się w Polsce samochody w kilkudziesięciu różnych 
odmianach. Oto niektóre z nich: 


SYRENA 105 


POLSKI FIAT 126p 


Fot. kolor. Z. Podbielski 
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POLSKI FIAT 132p 


JELCZ-STEYR W 640 


JELCZ-BERLIET PR-100 


DZIECI LUBELSZCZYZNY - 
DZIECIOM CAŁEGO KRAJU 


Wiosną tego roku ogłosiliśmy w „Płomyczku” konkurs odmienny od 
dotychczasowych. Do udziału w nim zaprosiliśmy tylko naszych czytelni: 
ków z Lubelszczyzny, aby właśnie oni mogli opowiedzieć swoim kolegom 
z innych rejonów Polski, jak tworzyła się na ich ziemi władza ludowa, 
Niełatwy to był konkurs — wiedzieliśmy o tym dobrze. Ale Wasze od- 
powiedzi, których otrzymaliśmy ponad 700, świadczą o tym, że umiecie 
podejmować i trudne zadania. Bardzo nas to ucieszyło. Wielu spośród 
Was nie ograniczyło się tylko do suchego opisu faktów. Dzieci ze świe» 
tlicy przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Chełmie Lubelskim przeprowa- 
dziły wywiad z pracownikiem drukarni, panem Jackiem Zajączkowskim, 
który w 1944 r. drukował „Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego”. Ania Kuśmierczyk i Ela Kot zrobiły piękne albumy o hi- 
storii i współczesności Chełma. Wiesia i Lucjan Rożek podali bardzo 
szczegółowy opis wydarzeń pierwszych dni po wyzwoleniu Lublina. Ela 
Jarosz ozdobiła swój album o Lublinie interesującymi wycinankami pra- 
sowymi, a J. Gąsiorowska i Marcin Rybczyński — własnoręcznie wyko- 
nanymi rysunkami i zdjęciami. Ewa i Leszek Grabiasowie dali bardzo 
ciekawy opis wyzwalania Tarnogrodu, a uczniowie z Zamościa przepro- 
wadzili rozmowę z pierwszym po wojnie burmistrzem tego miasta. Były 
też szczegółowe opisy bitew w Lasach Janowskich i pod Rąblowem, a tak- 
że obraz Lubelszczyzny dzisiejszej. O przemianach, o nowym życiu naj- 
ładniej napisali Jadzia Łużecka, Justyna i Adam Zuniowie, Darek Jasik. 
To tylko kilka przykładów, Dziękujemy wszystkim uczestnikom konkursu: 

A oto przyznane nagrody: 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 


APARATY FOTOGRAFICZNE 

Sławomir Rożek — Rataj Ord.; Elżbietą Jarosz — 
Lublin; Kl. V Szk. Podst. — Rozkopaczew; Świe- 
tlica przy Zbiorczej Szkole Gminnej — Chełm; 
KL IVb Zbiorcza Szkoła Gminna — Zakrzówek. 


ZEGARKI 

Maria Moskal — Wólka Ratajska; Stanisława 
Pacek — Lublin; Urszula Banach — Chłaniów; 
Ewa Wójcik — Rożdżałów; Ania Kuśmierczyk — 
Chełm Lubelski. 


SPRZĘT SPORTOWY 

Maria Gajur — Krzemień II; Marian Tomaszew- 
ski — Rataj Ord.; Wiesława i Lucjan Rożek — 
Rataj Ord.; Marcin Rybczyński — Lublin; Ewą 
1 Leszek Grabiasowie — Tarnogród; Marek Bo- 
rochowski — Chełm Lub.; Elżbieta Kot — Chełm 
Lub.; Kl, IIa i b Szk. Podst. nr 6 — Chełm 
Lub.; J. Gąsiorowska — Lublin, 


GRY 

Halina Tylus — Biała I; Marta Mędrek — Gra- 
bówki; Jolanta Bernaszuk — Berezówka; Anna 
Malinowska — Chełm Lub.; Krystyna Holuk — 
Krzywowola; Zofia Kapica — Żuków; Marek 
Kliza — Zarajec; Justyna i Adam Zuniowie — 
Batorz I. 


KSIĄŻKI 

Marian Granda — Obsza; Ewa Łos — Lublin; 
Artur Dziewiela — Lubartów; Ewa Cur — Nie- 
zabitów; Grażyna Rejmak — Zaborze; Mariola 
Szwed — Radzyń Podl.; Joanna Gazda — Nie- 
zabitów; Marek Jabłoński — Puławy; Kl. VIIIb 
Szk. Podst. nr 1 — Zamość; Jolanta Wilczek — 
Lublin; Danuta Piech — Bobowiska; Maris 
Han — Chełm Lub.; Marek Matysek — Chełm 
Lub.; Dariusz Babiuk — Chełm Lub.; Urszula 
Wieczorek — Lublin; Anna Jasińska — Goście- 
radów; Jolanta Kamińska — Bełżyce; Nina Be- 
czek — Wolą Gułowska; Alina Tarczyńska — 
Tomaszów Lub.; Czesława Błaszczuk — Weso- 
łówka; Józef Woźniak — Siemień; Anna Szu- 
ba — Szymbark; Anna Bańka — Wilkołaz; To- 
masz Nakonieczny — Borysów; Józef Sokół — 
Brzozówka; Józef Kędzierski — Wola Różaniec" 
ka; Ryszard Lipczak — Kulik; Ewa Nizio — 
Biłgoraj; Teresą Myszak — Majdan Grom.; Be- 
tena Mazur — Wólka Katna; Piotr Czochra — 
Szczebrzeszyn; Maria Miszczak — Wola Ossowiń- 
ska; Maria Bierut — Borów; Marek Orzeł — 
Przytyki; Janusz Łubkowski — Hniszów; Jadwi- 
ga Łużecka — Tuszów; Anna Ożyp — Tuszów; 
Dariusz Jasik — Stara Wieś; Wanda Zétkow- 
Szkaradek — Zaklików; 
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2 każdym rokiem dostrzegamy zmiany 
w naszej wsi. Obecnie rolnicy korzystają 
z usług kółka rolniczego. Maszyny rolnicze 
i ciągniki (jest ich juz na wsi wiele) uta- 
twiają pracę na polu. Cała wieś jest zelek- 
tryfikowana i stelefonizowana. Coraz wię- 
cej jest u nas telewizorów, pralek, lodó- 
wek i odkurzaczy. Mieszkańcy Batorza 
chętnie uczestniczą w pracach społecznych, 
w zajęciach organizowanych przez kluby 
(Klub Książki i Prasy „Ruch”, Klub Rol- 
mika). Więcej czasu poświęcają upiększa- 
niu swojej miejscowości. W Batorzu roz- 
wija się również życie kulturalne. Orga- 
nizowane są zespoły teatralne, chóry itp. 
Często swój dorobek artystyczny przedsta- 
wiamy innym wsiom. W Batorzu jest rów- 
nież droga, po której kursuje autobus. 
Mamy też szkołę, Ośrodek Zdrowia, Apte- 
kę, WDT i różne punkty usługowe. Rol- 
nicy są właścicielami samochodów i cią- 
gników. W Batorzu pojawia się coraz wię- 
cej, budynków murowanych, znikają bu- 
dynki drewniane, kryte strzechą. W do- 
mach jest coraz więcej łazienek, jest i cen- 
tralne ogrzewanie. 


Justyna i Adam Zuniowie 


MOJA RODZINNA 
MIEJSCOWOŚĆ 


W mojej miejscowości w latach 1944—45 
nie było bardzo ważnych wydarzeń histo- 
rycznych. Ale Chodel może się poszczycić 
swoim wyglądem w dniu dzisiejszym. Po 
wojnie bardzo się rozbudował. Na rzece 
Chodelce, która przepływa przez osadę, 
zbudowano most. Z nowego Ośrodka Zdro- 
wia korzystają mieszkańcy całej gminy. 
Piekarnia Mechaniczna dostarcza codzien- 
nie świeżego pieczywa. Bank Spółdzielczy 
udziela rolnikom pożyczek. W Chodelu jest 
również lecznica zwierząt. Prawie wszyst- 
kie domy pokryte strzechą zostały zmie- 
nione na ładne, murowane. W tym roku 
otwarto Dom Towarowy. Polne drogi za- 
stąpione zostały asfaltowymi. Kółko Rol- 
nicze wypożycza rolnikom różne maszyny. 
W planie jest budowa TOS-u, w którym 
znajdzie zatrudnienie wiele osób. 


Marek Orzeł 
Przytyki, poczta Chodel 


Gdzie 
rozbić 
obóz” 


(Nuty piosenki znajdziecie na str. 423) 
Pora marszu — dziewcząt brak — 
nie przyszły, 
próżno czeka druhów rząd. 
uhny rano szybko z miasta wyszły, 
dawno już poszły stąd. 
Każdy chłopak myśli — pewnie druhna wie, 
jaki rozbić obóz, a może nie? 
Ref.: Gdzie by tu, gdzie by tu rozbić obóz? 
Taki obóz, hej, na fest! 
Gdzie by tu, gdzie by tu rozbić obóz? 
Taki obóz — fest. 


Trudno znaleźć miejsce w gęstym lesie, 
gdzie by mógł nasz obóz stać. 
Nie chce wicher, który echo niesie, 
rady nam dobrej dać. 
utno w ciemnym borze 
i bez chłopców źle, 
moze nas szukają, a może nie? 
Ref.: Gdzie by tu, itd. 


Kiedy huczą gromy letniej burzy, 
harcerz radę sobie da. 

Ale teraz czas się dziwnie dłuży, 
każdy zły humor ma. 

Gdzie by rozbić obóz? — 

dręczy całe dnie, 

może druhny wiedzą, a może nie? 


Ref.: Gdzie by tu, itd. 


Patrzą chłopcy: jasno błyszczy rzeka, 
tutaj obóz będzie fest! 

A nad rzeką dziewcząt zastęp czeka, 
witać ich gotów jest. 

Wszyscy potwierdzili, że im było brak 
wspólnych, pięknych przeżyć, 

na pewno tak, na pewno tak, 

na pewno tak, tak, tak. 


Ref.: Mamy już, mamy już, mamy obóz, 
taki obóz, hej! na fest! 
Mamy już, mamy już, mamy obóz 
i chłopaków mamy też! 


I dziewczyny też mamy... 


— —— c —ä—äää— äẽ—ä— — 
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KACIK 

CIEKAWEJ 


KSIĄZKI 


Maria Zientara-Malew- 
ska urodziła się przed 80 
laty w Brąswałdzie, nieda- 
leko Olsztyna i uczęszcza- 
ła do niemieckiej szkoły. 
Czytać i pisać po polsku 
uczyła się, jak wiele dzieci 
"warmińskich w tym cza- 
sie, potajemnie, w ukryciu 
przed władzami pruskimi. 
W zimowe wieczory, kie- 
dy starsi zbierali się na 
pogawędki, mała wówczas 
dziewczynka słuchała le- 
gend i baśni warmińskich. 
Chłonęła gorliwie opowia- 
dania o zaklętych zamkach 


MARIA 
ZIENTARA-MALEWSKA 


BRNIE 


znodlBY NY 
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i jeziorach, o baśniowych 
postaciach, które żyły w 
puszczach Warmii i Ma- 
zur. W tamtych czasach 
niewoli baśń ludowa krze- 
piła serca ludu, dodawała 
otuchy do walki z niem- 
czyzną, umacniała wiarę 
w zmianę na lepsze. Polscy 
mieszkańcy Warmii wie- 
rzyli, że tak jak w ba- 


U ZLOILGO 
+ ZRODEN 
MUN 
ΡΜ ΕΤ 


śniach, również w życiu 
dobro musi zwyciężyć i zła 
dola odmieni się wkrótce. 
Kiedy Maria Zientara do- 
rosła i została nauczyciel- 
ką w szkole polskiej, prze- 
kazywała dzieciom nie ty!- 
ko obyczaje ludowe, ale 
również wiarę, że nadej- 
dzie wyzwolenie dla ludu 
warmińskiego. Nic więc 
też dziwnego, że po zakoń- 
czeniu wojny, kiedy War- 
mia i Mazury wróciły do 


lewska pracowała nadal na 
ziemi tysiąca jezior. Uczy- 
ła dzieci i spisywała pięk- 
ne baśnie i legendy war- 
mińskie, zasłyszane w dzie- 
ciństwie. Zostały one wy- 
dane w książce pt. „Baśnie 
znad Łyny”. Znajdziecie 
w niej piękne opowieści, 
tchnące wielkim umiłowa- 
niem ziemi warmińsko- 
-mazurskiej, które chętnie 
przeczytacie w czasie wa- 
kacji. Jeśli już wejdziecie 
do krainy baśni, to warto 
może przedłużyć tę we- 
drówkę i dostać się do zło- 
tego źródła. Znajdziecie je 
nie tylko w górach czy nad 
morzem, ale również w 
każdym mieście — w księ- 
garni! Jest to bowiem ty- 
tuł zbioru baśni polskich — 
„U złotego źródła”. Można 
tam znaleźć piękne, dłuż- 
sze już baśnie różnych au- 
torów. A więc spotykamy 
tu baśnie pisane przez H. 
Januszewską, J. I. Kra- 
szewskiego, J. Porazińską, 
E. Szelburg-Zarembinę, St. 
Wasylewskiego i wielu in- 
nych autorów. 

Jedni patrzą na świat 
przez ciemne okulary, in- 
ni przez różowe. Książka 
Ewy Szelburg-Zarembiny 
pt. „Przez różową szybkę” 
jest właśnie pogodnym 
spojrzeniem na świat. 
Znajdziecie tu baśniowe 
opowieści i piękne opo- 
wiadania o zwierzętach. 
Wszystkie radosne, pogod- 
ne i wesołe jak wakacyjne 


Polski, Maria Zientara-Ma- dni. 


WARUNKI PRENUMERATY: Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
rocznie 48 zł, półrocznie 24 zł, kwartalnie 12 zł. Szkoły i instytucje 
zamawiają prenumeratę w oddziałach i delegaturach RSW ,,Prasa— 
Książka—Ruch” lub w urzędach pocztowych. Prenumeratę dia 
czytelników indywidualnych w kraju przyjmują urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Można również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 4-6-777 RSW „Prasa—Ksiazka—Ruch“ PUPiK, Al. Pokoju 5, 
30-960 Kraków. Wpłaty przyjmowane są do 10 grudnia na I kwartał, 
do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na III kwartał i do 10 wrze- 


śnia na IV kwartał. Prenumeratę zagraniczną przyjmuje PUPiK 


„Ruch“, Warszawa, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO, konto 
nr 1-6-100024, Warunki prenumeraty zagranicznej: kwartalnie 16,80 zł, 
półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul. Wadowicka 8 — Papier rotac. 70 g, 
rola 75 em, kl. V, i rotogr. 125 g, 86 X 122 cm, kl. V. Nakład 200.370 egz. 
Zam. 1090/74. S-55. 
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tycznia 1945 r. 


KATOWICE 
27 stycznia 1945 r. 


KIELCE 
15 stycznia 1945 r. 


KŁODZKO 
9 maja 1945 r. 


KOŁOBRZEG 
18 marca 1945 r. 


KONIN 
23 stycznia 1945 r. 


KOSZALIN 
4-5 marca 1945 r. 


KRAKÓW 
19 stycznia 1945 r. 


KUTNO 
19 stycznia 1945 r. 


LEGNICA 
9 lutego 1945 r. 


LUBLIN 
24 lipca 1944 r. 


ŁOMŻA 


13 września 1944 r. 


ŁOWICZ 
18 stycznia 1945 r. 


ŁÓDŹ 

19 stycznia 1945 r. 
MIELEC 

6 sierpnia 1944 r. 
MYSŁOWICE 

27 stycznia 1945 r. 


NYSA 
24 marca 1945 r. 


OLSZTYN 
22 stycznia 1945 r. 


OPOLE 
24 stycznia 1945 r. 


OSTROŁĘKA 


6 września 1944 r. 


OŚWIĘCIM 
27 stycznia 1945 r. 


PIOTRKÓW TRYB. 
18 stycznia 1945 r. 


POZNAŃ 
23 lutego 1945 r. 


PRZEMYŚL 
27 lipca 1944 r. 


PUŁAWY 
25 lipca 1944 r. 


RADOM 
16 stycznia 1945 r. 


RZESZÓW 
2 sierpnia 1944 r. 


SANDOMIERZ 
18 sierpnia 1944 r. 


SIEDLCE 
31 lipca 1944 r. 


SIERADZ 
23 stycznia 1945 r. 


SŁUPCA 
21 stycznia 1945 r. 


SOSNOWIEC 
27 stycznia 1945 r. 


STALOWA WOLA 
28 lipca 1944 r. 


STARACHOWICE 
17 stycznia 1945 r. 


SUWAŁKI 


21-23 października 1944 r. 


SZCZECIN 


26 kwietnia 1945 r. ` 


-TARNOBRZEG 


3 sierpnia 1944 r. 


TORUŃ 
1 lutego 1945 r. 


TUREK 
21 stycznia 1945 r. 


TYCHY 
29 stycznia 1945 r. 


WADOWICE 

26 stycznia 1945 r. 
WAŁBRZYCH 

8 maja 1945 r. 
WARSZAWA 

17 stycznia 1945 r. 
WŁOCŁAWEK 

20 stycznia 1945 r. 
WOLIN 

6 marca 1945 r. 
WROCŁAW 

6 maja 1945 r. 
ZABRZE - 

26—27 stycznia 1945 r. 
ZAKOPANE 

29 stycznia 1945 r. 
ZAMOŚĆ 

25 lipca 1944 r. 


ZAWIERCIE 

20 stycznia 1945 r. 
ZGORZELEC 

8 maja 1945 r. 
ZIELONA GÓRA 
14 lutego 1945 r. 
ŻAGAŃ 

18 lutego 1945 r. 
ŻYRARDÓW 

16 stycznia 1945 r. 
ŻYWIEC 

5 kwietnia 1945 r. 
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Historia Chełma | 
Lublina sięga minie 
nych wieków. Prze 
wały te miasta di 
swojej chwały i upad 
ku, ale w historii m 
szych lat zapisały się 
wydarzeniami, jakie% 
miały miejsce w 194 
roku. Tutaj bowiem to 
dziła się nasza Ludo 
wa Ojczyzna, stąd p: 
nęły w świat wiadó: 
mości ο pierwszych 
dniach wolności. 

Dzisiaj oba miast 
rozrosły się, wypięknia 
ły, wzbogaciły o no 
osiedla i dzielnice, ú 
szkoły, uczelnie i wie 
kie zakłady przemysł 
we. Dlatego fotografi 
„obok pokazują dzie 
dzisiejszy tych miast. 

U góry — widok jed 
nej z dwóch wielki 
cementowni w Ch 
mie, u dołu - nowo: 
czesna dzielnica 
Lublinie. 


